QAZETA KRAROWSKA 


Prenumerata A 
Biz. L2. 


| Ema AS E 
SOBOTA DNIA 12 


N= 58. 


MARCA 


Pejcdynczy numer na weling» 
wym papierze gr. 10. 


18391 ROKU. 


OBSRRWACYIE METEOROLOGICZNE. 


Barometr dla lepszego porownania zredukowany na O° Reanmira, 
Dzien B t igro- 
SR. “aroma ITem. | nina l Wiatr | Stan Atmosf: | UWAGI. 
7 |27 4. 505] 4 2. 4|— 2,1 połud: za słaby | hma 
41. 12] „ 4. 361) +5 6f— 10 = p: kez; m] | kury 
| „AŻmM2P| 76 ql—— 0,6 8 zredni Pochmurno 
9 ia 4,238] 38.4 t 2,0 Pe á i 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 

Kraków. — Strate, iakich niemal w każ- 
dém piśmie publicznóm doczytać się można 
pomnożone znowu obetnie zostały. W dnia 
4 marca r. b. rorstał się ztym Światem w dzie- 
dzicznóy wai Osieku Józef Karoński, sędzia 
pokoiu powiatu Lelowskiego, kaweler orderu 
$ Stanisława. Zgon tego męża , boletna za- 
dał ranę krewnem, praviacisłim i obywatel- 
stu. Ktokoluiek poznał go hl żćw niedostrzegł- 
Że w nim owtch zarodòw cnot, któremi się 
tulko istate wvźszemi uczuciami tchnące od- 
znarzają? Na łonie familii ży'acy, dalek: od 
zgiełku Świata, próźnaści wymuezeń, w nad- 
dzindńw prostotę i otwartość przybraav, hvł 
iév iedvnym zaszczstem. W związkach przy- 
raźni sersem i duszą wvłany, na urzędzie nie- 
ugięty, z wrodzoną łagodnością i znsiomoś 'a 
serc ludzkich, długim doświadczeniem naby* 
ta, umiał MOa REN OHA łagodzić i iednać u* 
mysły; nieneruszył nigdy Świętości prawa i 
sumienią, Czuły z przyrodzenia, stawał się 


ovcem poddanych , 
bóstwa. 

W wolnych od zatrudnień urzędu i domu 
chwilach , spieszył nie raz w ustronie, gdzie 
go zaufanie współobywateli na (rady polubo- 
wne wzywało. Itam on zaws e prawym po- 
kazał się mężem, bo po gruntownóm przed 
miotu zgłębieniu, stawiał tamę pieniactwu, 
a trafnościg zdania utrwaliwszy spokoyność 
stron, 2 navczulszą dla siebie tychże podzię- 
ka, do własnéy wrasał zagrody. — Takiemi 
to częny od poranku dni swoich aż do same- 
go zachodu iaśnieigc, zostawił przez ewóv zgon 
famili i przyiacioł Ż»] 


dobroczyńca nędzy i u- 


w sercu osieroconćv 
nieukoiont, i to przekonanie, że pamieć cnot 


iego niewstgpiła z nim razem do grobu. 


Warszawa 8 MARCA. 
WIADOMOŚCI URZĘDOWE. 
Wyiątek z Ravnortu Jenerała Dywizyi 
Dwernickiego. 

W dniu 3 b. m. pobiwszy pod Kurowem 
tylną straż jenerała Kieutz dowodzoną przeż 
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feserała Kawer, zostałem na nec w Marku- 
Stowie. Popłech w iakum zostawał nieprzy- 
iaciel kazał mi się spodziewać, że pod Lu» 
blinem mie przyygmie bitwy, i dla tego chcia- 
łerm go zmusić do nóy przez niespodz'ane 
zsyście.  Wysłałem dnia 4 rano mocny od- 
dział jazdy do Garhowa, a cały korpus po 
prowadziłam na prawo przez Czarow i Kono- 
potcę dò traktu Krakowskiego. Z tóy osta- 
tn'éy wsi posłałein dwa bataliony piechoty z 
podpułkownikiem Rychtowskim 
przez Rury do samego miasta, 
b wieczór, podsungłem sę z jazda ı artyl- 
leryg; lecz oprócz małóy placówki Kozaków, 
nic nie zastawszy, wszedłem do Lublina i do- 
wiedziałem się, że cały korpus, nie cofał się, 


wąwozami 


O godzinie 


ale przeleciał ptzez miasto i stangł obozem 
pod Tatarami; mosty zapalił ale tak skwa- 
pliwie i niedokładnie, że piechota co z P. 
Rychiowskim przez Rury weszła, ogień ugi- 
siła i mesty sa cate, - 

Dziś zaigłem się przywróceniem rządu pra- 
wego, wezwawszy radę woiewódzką, aby 
przystąpiła zaraz do czynności w Imien!u rzą- 
du narodowego, Ustanowionemu przez je- 
nerała Kreuty prezesem Panu Rożtwaraw- 
skiemu kazałem się stawić do Warszawy, dia 
zdanią tłumaczenia, dla czego przysgł to u. 
rzędowanie. Łułkj kossynierów kazałem tu 
natychmiast formować. Od zaięcia Lub!:na 
przyprowadzonmo 1uż czterdziestu dragonów i 
kozaków schwytanych przez patrole; między 
tymi ieńcami iest ieden officer, 


W Lublinie dnie 5 Marca 1831r. 
Jenerał Dywizyi 
(podpisano) Dwernicki. 


List feldmarszałka Hr. Dybicza Zabalkań* 
skiego do Puikownika Leduchowskiego do- 
wodcy twierdzy Modlina 

Panie Pułkowniku! BóG, apiekun słusznóg 


sprawy, dał woyskowi Cesarskim awyciężiwo, 


Potyczki 2 d. 7 i 13 powinny były przekc= 
nč, Że pone usiłowania niezdołarą wstrzy- 
mač postępu eręża giośnicyszego Pana, 
oyska P lske walczy jężnie ı z odwagą, 
godog słuszoreyszey sprawy, Zapał ich wue 
inny, powinien się zakończyć, Zołmierze, 
ktrzy MedGawno unag li społoby wateli. 
1 eprzytaciół ktorymi dzi$ walczą, mmoga éa- 
dać k'fica wowny biatobóyczćy, 


a 


Znałem WPana osobiście Panie Pułkowni= 
ku  Zwrteweś na siebie Uw-gę wskrzesicie- 
la Polski, równie rak i Monarchs, który 
wraz z tronem, odziedz czył iego cnoty. Wiem 
że WPan estes Ofticerem walecznym, edzna* 
cza acym się równie honorem, 1 wykrztał:e= 
niem iak młościg Qyczyzny. Lecz wszakża 
ta Polska, dla ktorey gotów jesteś przelać o- 
statnią kroplę krwi, 'est łupem wszelkich nies 
szczęść anarchn (7) i woyo. Własne wasza 
wo:sko oznaczyło swe przechody rabunkiem 
i spustoszeniami wszelkiego zodzaia. Woy- 
sko Cesarskie, iakkaolwiek nawykłe du karno- 
ści, znaydu'ąe same ruiny, musiało pomnożyć 
przykre położenie rmieszkańców. Jest to nieo- 
chybay skutek woyny.  Czyliź ten sam los, 
czeka ieszcze inne prowinc:e? 


Aby unknąć tilu nieszczęść , dostatecznu 
bedzi* szczerze powrocić do powinnóy wier- 
ności dla N. C, i Króla. Dostat czna będzie, 
ponowić przysięgi, które zdołano złamać, a 
których wszakże nic rozwiązać nie może. 


Cesarz i Król ogłosił amnestvą i zapomnie- 
nie dla wszystkich uwiedzionych.  Wspanii- 
łość iego rozciągnie sę nawet do Żałurących 
w nowayców.  Nayiaśnieyszy Pan raczył na 
mnie zlać swą władię, będę umiał dopełnić 
w.miosł;ch i wspaniałych iego zamiarów, 

N echay więc ci, którzy prawdziwie kocha= 
ia ojczyznę, ktorzy czuą wsobie zdolność 
oddania éy leszcza użytecznćy przysługi, pier: 
wsi powrocą do uległości, która ich nieshań- 
bi ponieważ iest niezaprzeczna powinnośc.4e 

Powszechny seacunek raki WPan masz ue 
swvich współ rodakow, i niezawisłe położee 
nie, mastręczają ci sposobność dauia wielkie» 
go i korzystnego przykładu.  Czyliz, Pania 
Pułkowmku wahałbyś, s'ę, uczynić swey oye 
czyznie tę ważną przysługę?! Jeżeliby ktory 
zwolennik zaburzeń chciał «ię oskarżać, ue 
sprawiedli cię zadowolenie wszystkich rozsąe 
dnich, i błozgostawieństw» teraźnieyszych i 
przyszłych pokolen kraiu, do którege powróe 
ci pokoj, portądek i sZczyście, Jesi to Nao 


groda, gndna szlachetnego i wspaniałego serca. 

Poiec m Pułkownikow: Kiel Adjutantowi 
W. X. Cesarzewicza, aby WPanu iako parla- 
ment.rz list ten doręczył. 

Nechce cię uwodzić P. Pałkowniku. Nie 
żadsłbym od cicbie źadnóy n kczemności. Ró- 
wnież nieoznaczam Czasu, W któr m byś mi 
oświadczył swoie pos.anowienie. Rozważ to 
dobrze. Honer, powinność, względern oyczy- 
zny i monarchy, powinny ci wskazać drogę 
postępowania. 

Obyś mógł podzielać moie przekonanie 
względem postępowania , iakiego Polska po 
tobie oczekuje względem ważności usługi, ia- 
ka iéy uczynić zdołasz.  Uczerłeś vyczyznę 
swoia walecznościa i zdolnościami, bogdayby 

ję przykład twóy wydźw:gnął z przepaści, w 
Jaką iĝ wtrąciło kilku przewrotnych obywa- 
tel, Ten iest udarzeny szłachetng odwagą, 
kto pierwszy Śmie oprzeć się wściekłości 
w ichrz: cieli. 

Obyś "Panie Pulkowniku w krótce migł 
tm nastręczyć sposobność zapewnier-: cię © 
vysokim moim szacunku, 

Miłosua 19 Lutego (3 Marca) 1831, 
$ Diebitsch Zabaikański. 


Odpowiedź Pułkownika H: . Le dochowskie go. 


Panie Marszałku! Gdy Pułkownik Kiel 
Adjurant W. X, Cesarzewicza, który mi od- 
dał list JW. Pan:, niemógł czekać na odpo 
wiedź moią na piśmie, maina dziś zaszczyt 
przesłać ią Panu Marszałkowi przez Poru- 
cznika Sobieskiego. 

Pochlebiarg mi uymuiące wyrazy, któremi 
JW. Pan iako prywatnego mnie zaszczyciłeś; 
usłowa0* będę, i marn nadzieię iż zdołam 
Mości Marszałku, przez dalsze postępowanie 
moie, zasłużyć na iego szacunek i na przy- 
chylne zdanie tak znakomitego woiownika. 
Źnaiąc dokładnie ducha załogi Modlina, któ. 
> We N mam zaszczyt, śmiało zapewnić 

gę Pena Marszałka, iż ona „mieustąpi w 
«rmiczem woysku, ktorego wabeczności JW, Pa- 
Bu, podobało się oddać słuszną sprawiedliwość. 
Nie roztrząsając treści listu JW. Pana, a 
czczególmićy, nierozbieraigc mieysca, ściąga: 
iącego się do korzyści, 1akie odnieść miały 
woyska Ogsarsko-Rossyyskie w pamiętnych na 
zawsze dniach 19 i 25 Lutego nad obrońca- 
mi świętćy naszćy sprawy, ktora iest wspol 
na sprawą całty ucywilrzow ney Europy, nie 
mogę wszakze nie oświad.zyć Panu M.rszał- 
kowi, 1Ż mamy wszelkie powudy, w) padki 
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dni tych z innego zupełnie uwsžať stanowia 
ska. Lecz chociażby stan naszego wvjśhe 
był istotnie takim, ickim go nam przedstawić 
podobało się JW. Panu, chociażby nam nie= 
pozostawało nic innego prócz powiększenie 
osobami naszemi liczby tylu tysięcy ofiar o- 
brony wolności narodowev, i w tenczas ie” 
szcze załoga Modl.na niewshałaby się, w su= 
niennemQ utrzymaniu swego woyskowego ho- 
noru, i złożyłaby dowody swego obywatele 
skiego pośw qcenia się, przekonana, 1% tym 
sposobem »abezpieczy sobie szacunek nawet 
ciemiężców swobód naszćy osCzyzny i inte= 
ress wszystkich tych narodów , których ży- 
czenia 1 nadzie są połączone z bvhatyrskiema 
naszem powstaniem., Mam ;aszczyt pozdra- 
wić P n: Marszałka z uszanowaniem. 

Modlin 5 M»rca 1831 r. 

D wòdca twierdzy Modlina 
(pod.)j Pułkownik Ig. hr. Ledochowskie 


Sierżant ieden Rossyysk: od Grenadyerów 
korpusu Xcia Szachowskiego, nie tęgi jeograf, 
miał iechać z rapportem dywizyynym. do 
Łomży. Dane mu podwodę, i kazał się wieść 
w mieysce swtgo prz: znaczenia. l) 'CZASEUĄ 
poczciwy chłopek zawiózł go do Pułtuska 
pomięuzy naszych Krekusów, ktorzy go od- 
stawili do Warszawy, naśmiawszy się z tak 
zabawnego sposobu chwytania jeńców. 

Repporta podawane Cesarzowi przez Nowo. 
silrowa są bogatym miteryałem do history 
polsk êy cd 1. 1815., Okazue się z mch, i 
przewrotność tego nieprzytaciela wolności Eu: 
ropeyskiéy, a w szczególności polskiey i u- 
fność iaką miał u Alszandia, Mikołsia i Kon- 
stantego, a zatem wpływ iego stanowczy ną 
nieszczęścia kraiowe. Rsppoit, ktory dziś 0- 
głaszamy, zasługuje na wielką uwagę, bo z 
niego dowie sẹ naród, iak zuchwałe rady 
podawał iNovorilcow Cesarzowi, iak mate 
ważył niepodiegł: ŚĆ sgdowniciwa, rak zuchwa= 
le postępował z urzędnrkami, którzy w czenie 
kolwiek opór jego despotycznćy woli siawiaĆ 
chcieli. 

Rapport Nowosilcowa do*Cesarza Aiexan* 
dra podany 3 w:zrsnia 1821 r. 

Nayiaśnieyszy Panie! Powazam się złożyć 
u stop W. C. K. Mości iłómaczenie francu- 
zkie paperon zabranych pizez policya kra= 
kowską lL.esikiewiczow: uczn'owi uniwersytetu. 

W ostatnim rapporcie iniałetm szczęście ue 
wiądomić W.G. K.M., iż wszystkie te papie- 
ry ceytane były na komitecie odbytym Z tego 
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powodu u mnie w przeszłym tygodniu. Lecz 
mie miałęm 1eszcze szczęścia zdać sprawy o 
różności wyrzeczonych zdań w dyskussyi po 
ukończonóm czytaniu; Że zaś muszę przywię” 
zywać wielka wagę do relacyi tych zdań, nie 
mogę więc uwolnić sę odićv podania, a na- 
wst uważam ża obowiązek stawić ią przed o- 
czy W. C, K. Mości. 


Czytana była naprzód konstytucta Burszów 
polskich. Kilku członków kom tetu, a mia- 
nowicie hr. Mostowski i P. Woźnicki przery- 
wali po kilkakroć czytanie , oświadczaiąc, że 
2 samega stylu okazuie sę już pochodzenie 
tey konstytucyi z Niemiec, gdzie od niepa- 
miętnych czasów Burszenszafty były w uni- 
wersttetach i Że przevmuvącć instytucyg nie 
mecka iakg jast uniwersytet, naturalnie spo- 
dziewać się należało wprowadzenia z nim ra- 
zen i iego zwyczarów. Odpowiedziano na ten 
gatunek apologii, a mianowicie jenerał Hau- 
ke: że wielka zachodzi różnica między Bur- 
szenszaftami iakie były w dawnych czasach 
ustauowione w Niemczech, a terażuieyszemi 
do których czytana konstytucya należy. Że 
pierwsze nieskładargc towarzystw taynych by- 
ły nawet upowaźnione przez rząd, nie mia 
ły żadnego celu polityczn"go, ograniczały się 
na utrzymaniu pewnego rodza:u policyi mię- 
dzy uczniami ' niensiłowały wchodzić w przy- 
m'erza z inuemi uniwersytetami dla wspól.óv 
spraws; z tego zaś co tu iest czytins wyka- 
zuie się widoczne dążenie ku wolności bez 
granic, ku połączen u i eprzymierzeuiu się z 
ws elakieimi uniwersyterami w dawnćy Polsce, 
dla utworzenia potęgi zdólnćy oprzeć się wła- 
dzom rzędowym obowiązan*m do utrzymana 
umysłów do powszechnych w kraiu zaburzeń: 
że dla tego iest w tych tow irzystwach formal- 
na propag:nda i oddział reprezentantów zło- 
Żony z wysłańców od wszystkich Uniwersyte- 
tów należacych do legii, i narsdza'gces sie w 
ozuaczonych czasach nad środkami naywłaści- 
wszemi osiągnienia zamierzonego celu: że 
dla tego wigc niemożnaby br'ć za ledno tes 
raźnieyszyCh towarzystw tąynvch, zagrażają 
cych widocznie bezpieczeństwu kraiu, z da- 
wnemi Burszenszaftami niemieckiemi, których 
stósuoki były zawarte w ciasnych granicach 
interessbw prywatnych, iskie każdy ak«demik 
mogł mieć z ogołem uczniów tegoź satnego 


uniwersytetu | które przes tę samo Że skłae 
dały się z uczniów iednefazy kademii i 
niemiały żadnych stosunków zew ędęznych , 
uważane bydź mogły iako towarzystwa pry 
watńe, niesprzaciwiaigce się w niczem prawu 
publicznemu. (Dalszy ciąg nastąpi.) 


WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 

Paryż 24 Lutego. — Na posiedzeniu izby 
deputowanych dnia 23 lutego znowu się dały 
słyszeć wymowne głosy za sprawa Polski. Jee 
nerał Lamarque między innemi powiedział: 
« Rodayby Ministrowie nasi, chwycili się droe 
gi prawćy i otwartéy, ktora przystoi wielkie- 
mu narodowi! Niechay wspiera Ac się na swo- 
iév potędze. gardzą podstępami , które tylko 
słabość zdamianuia! Tym iedynie sposobem 
dopomoga skutecznie welecznym Polakom, 
którzy w tey chwil biegng na śmierć, w 
mniemaniu, Że poszli za naszem wezwaniem, 
naśladuiąc nasz przykład. “ — Wyrazy te, iak 
cała mowa, w którćy nagani.ł nieprzyięcie 
dla Xęa Nemours tronu Belgiy kiego, spra- 
wiły wielkie wrażenie, i kiedy zstępował z 
mownicy, z galervi n:pełnionćy kobietami i 
obywatelami z gwardyi narodrwev, rzucono 
mu pięknie uwitą koronę o1vwatelskg .P. 
Manguin popierargc ten wniosek , powstawał 
mocno przecisko Duraadowi  Konsulowi 
Francuzkiemu w W 'rszawie. Jenerał Lafayet» 
te powiedział między innemi te słowa: — 
© Prawdziwie poiąć nie można w ucywilizo= 
wanéy Europie sposobu w iakim sasiedzi 
Polski postępuig sobie względem, tego kran, 
Prussy np. przytrzymeły fundusze Banku Wara 
szawwskiego, i inne pod imieniem rządowóm 
lub prywatnem idące; rząd WFruskt tamuie 
przeiazd podróżnytn, zabiera imi pieniądze „i 
osadza po więzieniach: a takie gwałty istotnie 
przypominaigęe lasy rozbóyników , dziesg się 
pod wpływem Posła Rossyskiegh , który pae 
nuie w Berlinie. Taki rodzay mieszania się 
do cudzy sprawy, powinien bydź mocno gdzie 
na) ży przedetawionym, droga dypl-msti cze 
ną.,, — Minister spr=w zagranicznych Szhasti- 
ani wyrzekł te znaczace słowa: — " Zarzue 
caig nam, Że z naszćc winy Polska przem e» 
ni się w prowiucyg Rossyyska; ci co tek utrzy» 
muig, zkądże powzęli taką wiadomość?.... 
My owszem mamy uzasadnioną nadzieję, Że 
zuwetnie cos przeciwnego SiĘ Stanie, yy 


DONIESIENIE. : 

Kumornik sadowy uwiadomia publiczność, iż d. 14 Marca r. b. ogodzinie 9 rannty 
w Krakowie przy ulicy M kołayskiey pod L 672 odbędzie się licytacya, mebli pok )owyca, 
machonie:n i orzechem, fornerowaoych, szkła porcelany, bielizny, serwet, Obrus'w, zwiek* 


adeł, fortepiena, i t. p. — W Krakowie 8 Marca 1831 r. 


J. Sludkowski K. S. 


